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O ZIEDNOCZONYCH STANACH 
AMERYKI POŁNOCNEY. 


Wyiątki zdzieła P. Perrin du Lać, 
Tyg. wil. r. 1816, 
Iv. 
Rzeka Mississipi, ićy szypkość i nie- 
beśpieczeństwo żeglugi: Sainte - Ge- 
nevićve; powód do założenia tego 
miasteczka, charakter mieszkanców. 
Peorias, zamieszkali w Sainte - Ge- 
nevieve. 


Żeglowna rzeka Mississipi w roz- 
ciągłości mil przeszło ośmiuset, iest bez 
zaprzeczenia, iedną zrzek naypiękniey- 
szych w Ameryce północney. WVWielkie 
mnóstwo rzek innych, powiększaiące 
iey wody, począwszy od ieziór, zkąd 
pne ciągnie, czyni ią iedyną, (że tak 
rzekę) panią całego handlu o go: 
i północno - zachodniego tey ezęści lądu. 
Przez Ohio wchodzą produkta prowin- 
cyy zachodnich stanów ziednoczonych ; 
przez rzekę Illinois trafiaią do Kanady ; 
aprzez Missouri pewnie się dostać mo- 
żna do kraiów przyległych morza spo- 
koynego. 

VWody Mississipi iasne i przezroczy- 
sie nad uyściem rzeki Missouri, chociaż 
po ich złączeniu , mętnemi i brudnemi 
stają się; są iednak zdrowe. Nigdy 
wspomnione wody, pomimo swćy 
wstrętnćy nieczystości, dla żeglarzy przy- 
kremi nie są; oniie przenoszą nad źró- 
dła naypięknieysze. Trudno iest wyo- 
brazić , z iaką szybkością rzeka Mississipi 
toczy swe brudne wody, gdy przez ule- 
wy dószczowe, lub topnieiące śniegi 
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znacznie się aC orre: Jéy pęd tak iest 
silny , iż wiele statków pomimo odle- 
{ości przeszło 1,500 mil, z Luizyany 
wyższey do nowego Orleanu w sześciu 
dniach stanęły. VV takowych chwilach, 
ona się podnosi do nader straszney wy- 
sokości, i wszystko wywraca, cokolwiek 
tylko ićy się opićra biegowi. Drzewa 
od wielu wieków przez burze i wiatry 
nieuszkodzone, bez żadney trudności 
niszczy i obala; nowe otwiera koryta, 
unosząc z sobą wszystko, co się stawi 
ićy na zawadzie. dw ate AM niskich, 
ićy brzegi są zapełnione mnóstwem 
drzew pogruchotanych, które tém sa- 
mém trudną sprawuią żeglugę; gdy 
gdzieindzićy niezmierne lasy pod wodą 
stoiące, i często oku niewidzialne, na 
ciągłe żeglarzy narażaią niebezpieczeń- 
stwa. Dla tego stórnicy są przynagleni 
wielką dawać baczność dla zapobieżenia 
przypadkóm , które, pomimo ich czuy- 
ności, są dosyć częste. 

Nie masz podróży tak morduiącćy, 
iak żegluga na Mississipi. Ludzie robią- 
cy wiosłem , wystawieni są na niesta- 
teczność pór roku; ziemia służy im za 
łóżko, innego nie maią pokarmu, prócz 
kukuruzy i sfoniny. VV podróżach da- 
lekich, zawsze prawie latem odbywa- 
iących się, ich cierpienia są nad zakres 
wszelkiego opisu. VWWystawieni ciągle 
na skwar słoneczny , innego nie maią 
odzienia, prócz okrycia części ciała, któ- 
re przystoyność taynemi mieć pragnie. 
Próżno się w wodzie po 20 razy na 
dzień zanurząią, nic ich ochłodzić nie 
może. Często widzieć się zdarza, iak 
pod ciężką upadaią pracą, z wiostem 
w ręku wyziewaiąc ducha. Nie wyra- 
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chowane mnóstwo owadów (moustiques) 
brzegi tey rzeki napastuiących, powiększa 
ich udręczenia, niedozwałaiąc użyć w 
nocy spoczynku, dla skrzepienia sid tyle 
im potrzebnego, Ten owad iest zupet- 
nie podobny do komara, i nieznośne 
sprawia ukąszenia. 

Przez sześć dni płynąc rzeką Misis- 
sipi do Sainte - Genevitve, pićrwszego 
miasteczka iakokolwiek znaczącego Lui- 
zyany wyższey, maytkowie przededniem 
wstawszy, nie przestali robić wiosłami 
aż do ciemnéy nocy. VVieczorem, dway 
ludzie rozpaliwszy ogień, gotowali wie- 
czerzę i obiad na dzień iutrzeyszy, które 
się składały (iakem wyżćy mówił) 
z kawałka słoniny , i kukuruzy gotowa- 
néy wfugu. Zdaie się, iż tę potrawę 
naywięcóy ich posilaiącą nad inne prze- 
nosząc, szczególniey lubią. Ma postanie 
używaią skóry niedźwiedzićy, Którą się 
w porze zimowéy okrywaią, latem zaś 
spią na'niey. 

Miasteczko Sainte - Geneviene, nie- 
gays położone nad brzegiem Mississipi, 

oświadczyło w r. 1782 tak strasznego 
zalewu , iż mieszkańce znaglonemi byli 
przenieść się o mil dwie dalćy, i tam 
miasteczko nowe założyć. Jego dzisiey- 
sze położenie ani przyiemne, ani zdro- 
we, dostąpitoby tych dwóch korzyści, 
gdyby zamiast stawiania domów pod 
pagórkiem, mieszkania swoie na samym 
pagórku pobudowali. Lecz potrzeba ko- 
pania głębokich studni będąc nieprzy- 
iemną, zdawata się kierować ich po- 
stanowieniem i wyborem. To miastecz- 
ko liczące 1,500 mieszkańców , w trze- 
ciéy części niewolników, składasię z fa- 
miliy powiększóey części od brzegu le- 
wego przybyłych, po ustanowieniu gra- 
nic między Angliią i Stanami zinel 
czonemi. Nieprzyiemhości od Amery- 
kanów doświadczane, oraz zdzierstwa, 
których byli ofiarą, skłoniły ich do 
opuszczenia własnych domów i pięknćy 
ziemi, dla usadowienia się na brzegu 
Hiszpańskim, gdzie pobyt swóy zabez- 
pieczony mieli. Rzeka Gabori, przy któ- 
rey domy powystawiali, za naymnieyszą 
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burzą w gwałtowny zamienia się potok, 
lecz przez większą pofowę roku iest su- 
chą; wtenczas szukaią wody w swych 
studniach, która powszechnie iest ze- 
psutą. 

Pićrwszych dni Maia przybyłem do 
tego miasteczka. Ledwo wstąpiłem na 
ziemię, gdy móy towarzysz podróżny 
ostrzega, iż w rządzie woiennym podług 
ustaw izwyczaiu, naypićrwszą wizytę 
przed wszystkiemi innemi, Plac - kom- 
mendantowi oddać należy. Zrazu opiť- 
rałem się z powodu nieporządnego na 
sobie ubioru; lecz gdy mię zapewnił, 
iż na to naymnieyszego nie daią bacze- 
nia, udałem się z nim razem do Kom- 
mendanta, któremu mię przedstawił. 
Przyiął nas z tą serdeczną otwartością 
bez przysady, którćy mieysce od tak 
dawna we Francyi polityka i wymyślna 
zewnętrzna układność zastępują. Po 
pierwszćm przywitaniu, prosiłem go, 
aby mię zaprowadził do swoiey żony; 
co natychmiast. uczynił. — Oboie pełni 
ludzkości i wspaniałości, są uważani za 
szczególnych ubóstwaopichunów; ichko= 
ciaż maią dwanaście dzieci żyiących, 
dzielą się nayskwapliwićy z ubogimi 
tém wszystkićm, czego im tylko udzie- 
lié są w stanie. Mianowicie Pani Kom- 
mendantowa,. którą długie doświadcze- 
nie oswoiło ze znaiomością chorób dzie- 
cinnych, bynayronićy nie odmawia swey 
posługi strapionym matkom do nićy u- 
daiącym się. Dniem i nocą czuwa nad 
choremi, od których wdzięczności na- 
wet nie wymaga. 

Brzeg prawy Mississipi, ledwo od 
lat 15 znaiomy, nie miaf innych miesz- 
kańców , prócz myśliwych buduiących 
swe chatupy, w małey odległości od 
dzikich narodów, z któremi handel pro- 
wadzili; brzeg zaś lewy uprawny i do- 
brze zamieszkały, od dawna handluią- 
cym służyć za skład dla ich towarów: 
byf srodkiem wszelkie potrzeby ias 
twiaiącym, schronieniem bezpieczném 
zwłaszcza gdy zmordowani po trud- 
nych pracach, resztę życia swego 
w  spokoyności i dostatku spędzić 


chcieli. WVWielkie miasteczko nad rze- 
ką  Kaskaskias zbudowane, którego 
szczęty widzieć się daią, dowodzi, iż 
przed odstąpieniem Kanady Anglikom, 
ten kray zamożnych ilicznych mieszkań- 
ców posiadał. Jezuici tam piękny klasz- 
tor wystawiwszy, dla rozszerzenia wia- 
ry i cywilizacyi między narodami In- 
dyyskiemi, Missyionarzy rozsełali. For- 
teca Chartres przez rząd wzniesiona dla 
ochrony mieszkańców przeciw dzikich 
ludzi, wwyświeca troskliwość iego w po- 
większeniu i uszczęśliwieniu tey począt- 
kowćy osady. 

Lecz traktak 1763 położył koniec 
téy- pomyślności. VV tym czasie część 
iedna przeniesła się do Francyi; drhga za- 
mieszkafa niższą Luizyanę; reszta nako- 
niec rzekę przeszedłszy, założyła siedli- 
sko na ziemi mieszkalnóy. Te są wła- 
śnie przyczyny pierwszych fundamen- 
tów miasteczka Sainte - Genevieve. 
Prócz dobrowolney emigracyi części 
mieszkańców Maskaskias, w kilka lat po 
uczynionćm zrzeczeniu się dla Anglii, 
uyrzeli się bydź przymuszonemi przez 
sifę potężnieyszą domy swoie opuścić. 
Gdy ciągłe zalewy zaymowały część 
ziemi przedzielaiącey ich od rzeki; gdy 
roztrącaiące ich wody o mury fortecy 
Chartres, codziennie ią nadwerężaty ; 
roztropny obrali sposób przeniesienią 
swych mieszkań na brzeg przyległy, 
w którym do dziśdnia ieszcze swóy po- 
byt maią, — Ta okoliczność wiele się 
przyłożyła do wzrostu ludności mia- 
steczka Sainte - Genevieve. 

Jeżeli odstąpienie lewego brzegu 
Mississipi Anglikom, zniewoliło wielką 
liczbę Wronzów do iego opuszczenia, 
tedy żraktat 178%, mocą którego stał się 
częścią kraiu Stanów  ziednoczonych, 
bardzićy ieszcze emigracyą pomnożył. 
Obdzierani i okradani przez Ameryka- 
nów, bez nadziei zyskania sprawiedli- 
wości, większa część mieszkańców prze- 
niosła się na brzeg prawy od r. 1776 do 
Hiszpanów należący. Nie wielka liczba 
w części Amerykańskićóy pozostałych, 
chociaż dzisiay mniey zdzićrstwu uległa, 


również myśli o wyniesieniu się, wy- 
padais, chwili, gdy Francyia powróci 
o swéy dawnéy wdasności. 

Mieszkańce w Sainte - Geneviève, 
iedynie rolnictwem trudniący się, zdaią 
się na świat wychodzić bez próżnćy du- 
my ichęci. — WVWfaściciele ziemi nieo- 
kreśloney żyzności, sieią i w niewielu 
dniach zbieraią dla rocznego wyżywie- 
nia się. Przyległe im miny ołowiane, 
do których równe maią prawo, wystar- 
czają na odzież” i dalsze potrzeby; po- 
nieważ innćy w kraiu nie maią monety, 
prócz ołowianey. Bez oświćcenia i chę- 
ci do nauki, mfodzież zaymuie się tyl- 
ko polowaniem, ieżdżeniem na koniu, 
lub tańcem.» VV zdarzeniu iakimkol- 
wiek, ledwo znaleść można dwie oso- 
by w miasteczku, któreby się mogły 
podpisać za świadków do śledztwa. Żyją 
zatćóm w naygrubszćy niewiadomości 
rzeczy, nawet naybliżóy ich dotykaią- 
cych. Prócz dobrodusznćy prostoty, po- 
wszechnie ich odznaczaiącćy, żadnego in- 
nego nie odkryłem przymiotu, chociażem 
długo mieszkał z niemi- Dzieci ich wy- 
chowuiące się razem z dziećmi dzikich 
ludzi, których naród środek miasta osia- 
da, przeymuią gust, nałogi i niedołęż- 
ność tych barbarzyńców. 

Indyianie mieszkaiący w Sainte- Ge- 
nevieve, znani pod nazwiskiem Peorias, 
są szczątkami licznego pokolenia , lecz 
przez woynę, ospę, a nadewszystko nży- 
wanie mocnych trunków zupełnie dziś za- 
ginionego. Stateczni przyiaciele Fran- 
cuzów , którym okazali dowody swey 
przychylności od chwili zamieszkania te- 
go narodu na tym brzegu, z obawy 
przyłegłych narodów na ich zgubę po- 
przysięgłych, zmuszeni zostali schronić 
się tutay, aby się od napadów ubeśpie- 
czyli. Lecz ile są poważani w mieście, 
tyle w przypadku oddalenia się prześla- 
dowani. Nićmasz polowania, gdzieby 
kilku ze swoich nie utracili, lub liczby 
swych nieprzyiaciół nie pomnożyłli; dla. 
tey iedynie przyczyny, aby codzień mnićy 
byli strasznemi. 

Tym sposobęm, na wzór wielu na 
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rodów JIndyyskich wyższćy Luizyāny, 
handluiących z kraiami cywilizo wanemi, 
narod Peorias połuie i walczy z karabin- 
kami z szczególną zręcznością. Ich odzie- 
nie przedtem skfadaiące się z małego 
fartucha, pantalonów , i szkarpetek ze 
skóry kozićy, zmieniło się na inną o- 
dzież z sukna błękitnego, koszuli indyy- 
skiéy, i pantalonów z sukna szkarłatnego 
lub błękitnego. Z dawnego odzienia, 
używanie trzewików tychże samych 
przy mich się zostało. Zamiast skóry 
bawolćy , którą się okrywali, i na niéy 
spali, używaią kołder wełnianych, lub 
sukiennych w każdéy porze roku. Leni- 
wi, oddani piiaństwu i kradzieży, polu- 
ią, aby zarobić na trunek; resztę czasu 
spędzaią na kurzeniu tutiunu, iedzeniu, 
tańcowaniu, lub graniu w piłkę. — Ich 
żony prawie tak się ubieraią, iak męż- 
czyzni; prócz, iż zamiast pantalonów, 
noszą pewny gatunek spodnicy aż do 
kolan spadaiącćy; lecz tylną część ciała 
tak maią ściśniętą, że z wielką trudno- 
ścią poruszać się mogą. — Wszystkie 
pravje narody z białómi handel prowa- 
zące, tym sposobem odziewaią się. 


O LITERATURZE. 


Rozprawa, w któróy się rozważaią isto- 
tne cele dzieł smaku, i sposoby ich 
osiągnienia; tudzież, co szczególniey- 
szym przedmiotem literatury narodo- 
wóy być powinno, 


( Ciąg dalszy. ) 


Niezaprzeczoną iest prawdą, że ła- 
twióy' przystaie do serca i umysłu czło- 
wiekato, co się naszym zmysłom, albo 
naszćy wyobrażni w pieknych małuie po- 
staciach. Ażeby więc nauki wyzwolo- 
ne tém pewnieyszemi byty naszemi na- 
uczycielkami, sama ich powierzcho- 
wność piękną i przyiemną bydź powin- 
na. Mylifby się niezawodnie, ktoby 
mniemał, że iest fatwą rzeczą oznaczyć 
własności tego, co się pięknóm nazwać 
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powinno. WVszystko co iest pięknóm, 
podobać się musi koniecznie, ale nie 
wszystko co się podoba, właściwie pię- 
knem nazwać można. Pochłebiać tylko 
zmysłom , nie iest ieszcze dopełnieniem 
zamiaru ; idzie tu wićcey o to, ażeby 
dać iasne i dokładne wyobrażenie przed- 
miotu. 

Różne są przedmioty upodobania 
naszego. Częstokroć z przylemnem uczu- 
ciem doznaiemy skutku rzeczy, nie wie- 
dząc nic o ićy własnościach, i bez wzglę- 
du na ićy postać, dogadza tylko naszóy 
potrzebie, podoba nam się dla swoićy 
użyteczności i nazywaią ią dobrą. VV ine 
ném zdarzeniu, nie wprzód znayduie- 
my upodobanie w przedmiocie , dopóki 
własności iego dostatecznie rozumem 
naszym nie poymiemy ; a gdy. to się sta- 
ło, podoba nam się rzecz dla tego, że 
iest tém, czem być powinna i nazywa- 
my ią doskonałą. — Inny iest rodzay, 
który trzyma środek pomiędzy pićrwsze- 
WVfasności iakiego przedmiotu 
wzbudzaią naszą uwagę, a nim ieszcze 
poznamy o co rzecz idzie, podoba nam 
się przez to, żeswoią postacią zmysłom 
albo wyobraźni naszey pochlebia, i to 
iest co się nazywa właściwie pięknćm. *) 

Tam, gdzie powierzchowna postać 
przedmiotu łatwo i bez natężenia obięć 
się daie, tam, gdzie widać porządną roz- 
maitość do iednego ogółu zmierzaiącą, 
kiedy w stosunku całości, dokładne iest 
umiarkowanie pomiędzy częściami, któ- 
re się do ogólnego skutku przyczynłaią; 
tam i wtenczas o rzeczy powiedzieć 
można , że iest właściwie piękną. 

Ale tylko ścisłe połączenie tego 
wszystkiego, co iest dobre, piękne ido- 
skonałe , stanowi dopićro to, co praw- 


*) Sulzer wteoryi pięknych sztuk, w arty- 
kule Schoen, przywodzi za przykład 
dyament i wnim wystawia tę potróyuą włae 
sność. Podług wartości w kapiectwie, mó- 
wi ón, dyiament należy do klassy dobre- 
go; podług blasku i ognia farb, do klassy 
pięknego ; podług twardości i niezłamności, 
do klassy doskonałego. 


dziwą pięknością nazwaćby można. Ta- 
ka piękność wzbudzać powinna nietylko 
upodobanie, lecz tę wewnętrzną rozkosz, 
która cafa duszę zaymuie. — Łatwo myli 
się ten, kto w sądzeniu o piękności na 
samych zmysłach polega, iak bowiem 
pod względem moralnym, nie mogą 
stanowić wyłącznie, co iest dobre lub 
złe, słuszne lub niesprawiedliwe; tak 
równie i w dziefach smaku, nie zawsze 
osądzą, co iest istotnie piękne, bo to 
coim częstokroć naymocnićy pochłebia, 
szkodiiwóm być może. Niczem iest pię- 
kność , która nie wydaie oraz pięknćy 
duszy. 

Z têm wszystkićm, dla zamiaru 
pięknych sztuk nie iest dostateczną sa- 
ma tak powszechnie nazwana piękność, 
bo i to co piękności iest przeciwnóm, 
wielki ma wpływ na dzieła smaku, te 


bowiem powinny wzbudzać , nietylko. 


same przyjemne, ale także i przykre 
uczucia, ażeby przez pićrwsze zachęcać 
do dobrego, odrażać od złego przez dru- 
gie. Sama piękność nie wzbudzi zape- 
wne przestrachu, obrzydzenia, ani ża- 
dnego przeciwnego uczucia. — Każda 
rzecz w właściwym sobie charakterze 
wystawioną Mik powinna. 

Umieć dokładnie malować charak- 
tery i obyczaie, nayważnieyszem iest za- 
trudnieniem nauk wyzwolonych, one 
bowiem nad ich wyksztafceniem praco- 
wać powinny , i to iest co potrzebuje 
naywiększey uwagi, rozumu iznaiomo- 
ści ludzi. Tam gdzie nie masz podo- 
bieństwa do prawdy, albo gdzie zmy- 
sły nasze zbyt wielu są utrudzone przed- 
miotami, ustaie nasza baczność; odwra- 
camy cczy od przedmiotu obrzydliwego, 
nadludzka doskonałość zdaie nam się 
uroieniem , stósowność tylko sama zaiąć 
nas izadowolnić może. Natura powin- 
na być przewodniczką i nauczycielką 
tych wszystkich, którzy dzieła smaku 
tworzyć, którzy w pięknych sztukach 
mistrzami być pragną; bo w każdem 
dziele, wszystko stosownem , dobrem, 
prostém i nieprzymuszonćm być powin- 
mo; każdy zbytek iest tama szkodliwy, 


a wszystko, conie z matury iest wypro- 
wadzone, będzie tylko fantazyią, uroie- 
niem. Ale z drugićy strony, w tem 
większe uchybienia wpadaią ci, których 
zapalona imaginacyia, w ślepóm naśla- 
dowaniu natury, nie dozwala rozróżniać 
rzeczy. Mistrz dzieła idąc za maturą, 
którey nie zna dokładnie, błąka się po- 
między przedmiotami, nie umieiąc ich 
obrać, ani pogodzić; aieżeli szczęśliwy, 
iasne ma wyobrażenie o rzeczy, to zno- 
wu nie mnieyszćey doznaie trudności, 
w wykonaniu pianu, skoro nie wie, ia- 
kiemi drogami natura postępować zwy- 
kła. Natura w dziełach smaku powinna 
pochlebiać naszemu rozumowi, wysta- 
wieniem przedmiotów doskonałych ; po- 
winna pochlebiać sercu, okazuiąc w tych 
przedmiotach to wszystko, co tylko dla 
nas przyjiemnem być może ; ten iest ie- 
dyny sposób podniesienia serca i umysłu 
człowieka. 

Tak więc jeniiusz mistrza, z całóm 
iego ożywieniem, w tenczas tylko bę- 
dzie przymiotem nader szacownym, kie- 
dy dzieło iego odpowie głównemu za- 
miarowi; kiedy znakomity iego talent, 
nie na dowodzenie, w iak wysokim sto- 
pniu sztuka iest mu właściwą, ale na 
ukształcenie i uszczęśliwienie serca ludz- 
kiego użytym zostanie. 

Bawić, uczyć i poruszać, oto są wła- 
sności tego, co ma być przedmiotem 
dzieła smaku. Pierwsza z nich iest 
wprawdzie naymnieyszćy wagi, iednak 
nie do pogardzenia i zawsze szacowna, 
kiedy ukontentowanie, które nam spra- 
wia, będzie w nas żywić iutrzymywać 
upodobanie w tém, co iest piękne ido- 
skonałe. Treść nauczaiąca zdaie się mieć 
pićrwszeństwo przed innemi, bo zmie- 
rza do znajomości rzeczy i oświecenia; 
ale to co porusza, podobać się naypićr- 
wey może inaypewnićey trafi do zamie- 
rzonego celu, ieżeli tylko twórca dzieła 
w naywyższym stopniu zdoła sam uczu- 
wać to, co winnych wzbudzić usiłuie: 
sa pis me flere, dolendum est primum ipst 

ibi, 

Kto umić poruszać; ten potrafi na- 


uczać , bo kiedy mówi do uczucia, ię- 
zyk iego iest powszechnie ibardzo zro- 
zumiałym, a wzbudzaiąc zbawienne, po- 
skramiaiąc szkodliwe namiętności, 
wszystkie iuż ma środki do ukształcenia 
serca i umysłu człowieka. — Jakaż więc 
chwała należeć będzie twórcy dzieła, 
które sposobem dla naszych zmysłów 
tak przyjemnym , wyobrażeniu tak po- 
chlebiaiącym, te wielkie i nieocenione 
działa skutki! Jaka chwała mistrzowi 
sztuki, który na to iedynie całą potęgę 
swoiego talentu obraca; ale oraz iakie 
zawstydzenie dlatych niedotężnych mi- 
łośników i mniemanych znawców pię- 
knych sztuk, którzy w nich nic więcćy 
nie upatruią, nad samię zabawę, wzbu- 
dzenie podziwienia i przemiiaiące wzru- 
szenie, nie maiące żadnego celu, i ża- 
dnego po sobie nie zostawuiące śladu. 
Rozważywszy tym sposobem zamia- 
ry pięknych sztuk w ogóle, obaczmyż 
jeszcze, Czyli i wiakim stopniu, litera- 
tura tych wysokich celów dopiąć może. 
Nie tu iest mieysce rozwodzić się ob- 
szernie nad |różnością rodzajów dzieł 
pisanych; iakikolwiek podział ich być 
może, należą one wszystkie w ogóle do 
poezyi, albe wymowy, podlegaią Za- 
tém wspólnie tymże samym powszech- 
nym przepisom , a te co im tylko wy- 
łącznie są właściwe, wymagaią obszer- 
nieyszćy w szczegółach rozprawy. 
Ktokolwiek wymowę gruntownie 
rozważy, znaydzie ią zapewne zdolniey- 
szą od innych sztuk do uczynienia na 
umyśle wrażeń długo trwaiących , które 
siły duszy naszey podnosić są w stanie. 
Gdybyśmy nawet przypuścili, że wy- 
mowa nie tak żywo ,.nie tak głęboko 
wdziera się do duszy człowieka, iak in- 
ne sztuki, Których bezpośrednim zamia- 
rem iest drażnić zmysły powierzcho- 
wnie; to nie możemy zaprzeczyć, że 
wymowa wzbudzi wszystkie iasne wy- 
obrażenia , które są dalekie od obrębu 
panowania owych sztuk drażniących. 
Charakterystyczna i przenikaiąca mu- 
zyka, przebiia się gwałtownie do serca 
naszego, a wiedney chwili doznajemy 


iéy skutków ; daie nam uczuć radość lub 
smutek, spokoyność umysłu lub iego 
zaburzenie; ale wymowa, ieżeli nieco 
wolnieyszym postępuie krokiem, da nam 
zarazem poznać przyczynę tego wzru- 
szenia, a przez to, zostawia w duszy i 
umyśle naszym iaśnieyszy i trwalszy 
obraz; i z tegoto względu, wymowie 
pierwszy stopień | pięknemi 
sztukami naznaczyćby należało, ona bo- 
wiem iedynie iest środkiem doprowa- 
dzenia ludzi do tego, ażeby byli rozum- 
nieyszymi , lepszymi iszczęśliwszymi. 
Zbyteczną byłoby rzeczą przywo- 
dzić szczególne przykłady, okazniące iak 
wielkie skutki działała zawsze wymo- 
wa na umysłach ludów ; dzieie różnych 
wieków inarodów popieraią tę prawdę 
nayoczywiściey, VVidziemy tam, że cze- 
go nie raz, na nieugiętych przymus do- 
kazać nie zdołał, częstokroć wymogła 
poruszaiąca i przeymuiąca wymowa; nie 
raz kończono woyny bez rozlewu krwi 
podbiciem serc nieprzyiaciót, Starożytni 
mieli wymowę w takićm poszanowa- 
niu, że tych, którzy nią irozsądkiem ce- 
lowali, wzywano dobrowolnie na sę- 
dziów i doradców; a umysfy tym spo- 
sobem podbite, szanowały ich, iako 
swoich prawodawców. Jeżeli zatem 
wszystkim naukom wyzwolonym przy- 
sądzamy użyteczność, wymowę za po- 
trzebną i.konieczną uznać należy. Qy- 
cero nazywa ią królową świata: Jam 
vero domina rerum eloguendi vis, quam 
est praeclara, quamquae divina ! Nie ro- 
zumiał tu zapewne ten prawdziwy filo- 
zof samego tylko krasomówstwa, któ- 
rego przymiotem iest ozdobna i kwie- 
cista powierzchowność, azamiarem przy- 
iemność; niewątpliwie myśl iego zwró- 
cona byfa na tę prawdziwą, i iemu 
w naywyższym stopniu właściwą wy- 
mowę, która czyniąc żywe wrażenie 
przedmiotu, uczy, przekonywya, albo 
porusza. i 
Zepsucie prawdziwéy wymowy 
tworzy rodzay bardzo niebezpieczny, bo 
umie nazwać słusznóm to, co iest nis 
sprawiedliwością ; występkóm nadaie 


pozór cnoty, a zbrodniom cechę niewin- 
ności. Ale niegodnem byłoby szukać tu 
sposobów  zagładzenia tey wymowy 
szkodliwey ; dość iest tylko wspomnieć 
o nićy ze wzgardą; sama ona zniknąć 
musi; prawdziwa bowiem wymowa 
brzydzi się kłamstwem i pochlćebstwem, 
wymaga niezfomnćy wierności dla cnót 
isprawiedliwości; ona sama iest zdolna 
zrodzić w nas uczucia szlachetne i wspa- 
niałe, wpoić mifość słuszności, porząd- 
ku i piękności, i sprawić nam rozkosz 
uczciwą 1 pożyteczną. 


Starsza codo wieku siostra iéy po- 
ezya, więcey mówi do zmysłów, wię- 
cey też potrzebuie ozdób powierzcho- 
wnych ; a wewnętrzna ićy różnica od 
wymowy na tćm się zasadza, żemow- 
ca widzi, osądza i czuie przedmiot obe- 
cny; poeta zaś mocnićy nim poruszony 
unosi się i widzi go inaczey, aniżeli inni 
ludzie; dla niego przeszłość i przyszłość 
iest to samo co teraźnieyszość , a wyo- 
brażenia, co rzeczywistość. Prawda, 
zmyślenie, natura i cudowność, wszyst- 
ko ma mieysce u niego, a wyobrażnia 
żywo maluiąca, będąc rzeczą istotną, 
wszędzie panuie. Inaczey poważny mó- 
wca; tu rozum i RA nad wszyst- 
kiém górę brać powinien. : Poeta zaię- 
ty swoim przedmiotem nadzwyczaynie, 
nadzwyczaynie tóćż o nim mówi, a ton 
iego okazuie wszędzie człowieka, któ- 
rego dusza gfęboko iest wzruszona. 


Żepoezya od naydawnieyszych wie- 
ków, zawsze miafa wielkie nad umy- 
słami ludzi panowanie, nikt podobno 
ztegoczesnych wątpić otóm nie będzie. 
Ale od poezyi, od wymowy naszéy, tych- 
że samych skutków oczekiwać należy, 
może nie ieden dalekim iest od tego 
przekonania, VWszakże tę władzę przy- 
znać im musiemy natenczas, kiedy wy- 
mowa ipoezya są nićmi istotnie ; bo ie- 
żeli to iest prawda, że słowa które 
z serca wyszły, znowu do serca docho- 
dzą: mówca i poeta, niezaprzeczenie 
iego iest panem; agdy zamiary ma 
czyste, serce tkliwe, jeniiusz niepospo- 


lity, cóż mu się oprzeć zdoła? cóż ma 
się opierać powinno? 

Ale sam twórczy jeniiusz, nayde- 
likatnieysze uczucie, gruntowna znaio- 
iomość człowieka, obyczaiów , ludów 
i wieków, przymioty tak istotne, tak 
nieodzownie potrzebne, nie są ieszcze 
dostatecznemi do utworzenia dzieła, 
któreby na imie dzięła smaku, w całóy 
rozciągłości znaczenia, zasłużyć mogfo. 
Przez jeniiusz i rozum mistrza otrzymu- 
ie dzieło wszystkie istotne części , do 
wewnętrznóy doskonałości należące, ale 
smak iedynie nadaie mu cechę pięknéy 
sztuki; onto iest przewodnikiem mistrza, 
nauczycielem powszechności. Ta zdol- 
ność poymowania porządku, piękności 
i zgodności; ten zmyst wewnętrzny, 
którym czuiemy to co iest dobre i praw- 
dziwe, skutkuie naturalnie, że czfowiek 
tem uczuciem obdarzony, musi koniecz- 
nie kochać porządek, prawdę , piękność 
izgodność. Człowiek z wykształconym 
smakiem , obeymuie od razu te piękno- 
ści, których inny aczkolwiek rozumny, 
dopićro przez dłuższy rozbiór dociekać 
musi. Że smak niezawsze chodzi obok 
rozumu, uczy nas tego doświadczenie; 
widziemy nieraz ludzi rozumnych irze- 
telnych , ale tak ułożonych, że nas od- 
stręczaią od swoiego serca i rozumu, 
chociaż im gruntowności pićrwszego, 
ani zacności drugiego zaprzeczyć nie ie- 
steśmy w stanie, Ale zdrugićy strony, 
samo uczucie piękności, porządku isto- 
sownośc: bez jeniiuszu i rozumu, nie 
utworzy dzieła; bo tam, gdzie przed- 
miot żadney nie ma wewnętrznćy war- 
tości, maypięknieysza iego postać nie 
wielkie zdziała skutki. Rozum, czucie 
i smak wspólnie wzięte, są pićrwsze 
potrzebne przymioty dla każdego twór- 
cy dzieła. 

Z tém wszystkićm, ieżeli ci, dla 
których dzieło iest przeznaczone, nie są 
zdolni uczuć iego piękności, napróżno 
wszystkie piękne dziefa wysilać się bę- 
dą; mie zdotaią one wzbudzić miłości 
dla tego, co iest piękne, dobre ipraw- 
dziwe; anaylepsze nasiona, padaiąc na 


ziemię nieuprawną, żadnego nie wyda- 
dzą owocu. 

Są ludzie , dla których nie ma nic 
ważnego ; ubiegaią się tylko za błyskot- 
kami przyiemnóy , łudzącóy postaci, a 
dogadzaiąc tylko swoiemu urvieniu, wi- 
dzą częstokroć piękności wtych drob- 
nostkach , które drażniąc coraz bardzićy 
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Rzeczy rozmaite. 


Wedle obrazu statystycznego, na zeszłorocz- 
nym seymie Krakowskim (1822 w Grudniu ) złożone- 
go; ludność Rzeczypospolitćy Krakewskicy wynosi 
110,514 dusz; w samem mieście Krakowie . znayduie 
się 28,058 mieszkańców. — Liczba auditorów w Uni- 
wersytecie wynosiła 289 w roku zeszłym; wobu li- 
ecach gga uczniów ; po szkołach początkowych płci 
eboyga w mieście i okręgu 3889. wą. 

W almanachu Frankforskim snayduie się o- 
pisanie teraźnieyszćy ludności w państwach E u- 
ropy: Angliia s posiadłościami w innych czę- 
ściach świata 6o milionów. Rossyia 46 milionów. 
Francyia 30 milionów. Hiszpaniia liczę z odpadłe- 
mi kraiami w Ameryce 28 milionów. Murcyia w 3ch 
częściach świata 24 mili. Prussy 10 mili. i pół, Ni- 
derlandy z osadami 7 mili. Pormpalig z Brazylią j 
mili, Neapol i Sycyliia blisko 7 mil. Sardyniia 4 mil. 
Bawaryia 3,400,000, Sewecyia prawie tyleż. Polska 
3 mil. Państwo Oyca S. 2,430,000, Danlia 1,727,000. 
Szwaycaryia 1,715,000. Królestwo Saskie 1,180,000, 
Wirtemberg 1,340,000. Hanower 1,320,000. Toska- 
niia 1,178,000. Baden 1,102,000. Kraków 94,000. 
Bzeczpospolita S. Maryńska 7,000, Rozmaite udziel- 
ne Państwa i wolne miasta niemieckie około 5 milio., 
Reszta udzielnych Psóstwa włoskich pół miliona. _ 

W Szalon, mieście francuzkićm żyie zakonnica 
Siostr Miłosierdzia maiąca lat I21, ieszcze dopełnia 
swych świętych obowiązków w ratowaniu i sirzeżenia 
chorych , iċy matka żyła lat 102, a siostra ićy babki 
żyła w rzędzie tych pierwszych żakonnie czcigodnego 
zgromadzenia, które sam S, Wincenty a Paulo oblokł 
w suknie zakonne. „A 

W Fillandyi niedawno umarła niewiasta sta- 
nu rolniczego przeżywszy lat 115, przy ley zgonie 
znaydowało się 72 iey dzieci i wnukow, przez całe 
awoie życie raz chorowała, 

W miasteczku Wittlisburg nad Renem, w sta- 
rym opuszczonym ramku, znaleziono kopiąc w. zie- 
mi posadzkę rzadkiey piękności, składa się ona z 
marmnrew, asa na niey wśposobic mozaiki wykła- 
dane obrazy rzadkićy piękności mało co uszkodzone: 
szczególnićy zachwyca lubowników-starożytności hika 
tali, na Których są wyobrażemia głowy Cerery, sro- 
Ma, icleń, wszystko połaczone laurami, znawcy prey- 
tnają, iż te dzieła kunsztu były ieszcze robione za 
czarów Rzymian, -a są dowodem biegłości dawnych 
artystów. p 
Pewny Jegomość w Londynie miał być za długi 
osadzony w więzieniu, przyiaciele chcieli go urato- 


ich zmysły, nie wzruszaią bynaymnigy 
duszy, Taki smak iest dla dzieł pię- 
knych, iest dla literatury szkodliwym 
i niebezpiecznym; bo tam, gdzie ón 
swoie rozciągnął panowanie, trudny iest 
przystęp do serca, do któregoby tylko 
wyższy smak pewną utorował drogę, 
(Dokończenie nastąpi ) 


wać, rozgłosili Łe umarł; iakoż trumnę e zwykłym 
obrzędem spuszczono do ziemi na cmentarzu. W bil- 
ka dniieden z wierzycieli postrzegł ducha nieboszery- 
ka, z początku przeląkł się niezmiernie, lecz gdy i 
drugi wierzyciel nie tyle trwożliwy także uyrzał po- 
dobneż widziadło, Które zupełnie wyobrażało zmar- 
łego dłużnika, chciał się istotnie przekonać, udał 
się do Policyi, wykopano trumnę, otworzono, i zna. 
leziono nie trupa, lecz kamienie, Sledzą troskliwie 
tego upiora. 

Pan Hummel, Członek  Moskiewskie. 
go? Towarzystwa badaczów natury, wydał w 
Petersburgu 2ga część zwoich etymologicznych 
opisów , zawieraiących doświadczenia autora, zrobiv- 
ne w roku 1822. Część ta szacowuych prae autora 
tém godnieyszą iest uwagi, i£ zawiera w sobie część 
historyi naturalnóy, stosowną do Bossyi, ë mianowi- 
cie Petersburga iiego okolic. 

Pan Artis Anglik, odkrył w Castor pod 
Peterborough znaczną ilość starożytności Rzym- 
skich, Nim do tego Mów ży shopać kazał 3 mile 
kwadratowe pola. Odkrył ślady trzech tak zwanych 
Villa , z których pićrwsza 56, druga 22, atrzecia 57 
pokoi obeymuie, Ropigc znaleziono rozmaite naesymia 
gliniane, malowidła a} fresco, posągi, mnzaiki, pie- 
niądze stsre i mnóstwo innych osobliwości, P. Artis 
ogłosił, iż wyda dokładne opisanie tych przedmio- 
tów z rycinami. 

P. Lacratelle młodszy 4" Paryżn ) po- 
dziękował ra urząd Cenzora dzieł dramatycznych. 

Hossyiski Senator Hrabia Orłoff dał towa- 
rzystwu jeografioznomu mającemu drugie główne pos 
siedzenia dnia 27. Grudnia 500 fr. na nagrodę, któ- 
ra korumissyia ma wyźnaczyć, 

Towarzystwo Linskie odbyło 28 publiczne 
posiedzenie , któremu przewodniczył Hrabia Lace- 
pedo Par Franeyi. Dzień ten był dniem śmierci u- 
czonego Tourueforta. 

Dwie nowe grupy w wielkości naturalney 
zrobione przez Szwedzkiego rzeźbiarza Bystróm 
czynią w Rzymie wielkiu zadaiwienie, Są to 
Amor i Hymen wystawione iako dzieci sasypiaiace 
ma łonie iedności, i Hero w towarzystwie miłości o- 
czekuiąca mad brzegiem Leandra. k 
. Utrzymywane przez wioln uczonych, a precz 
innych zaprzeczane twierdzenie , że miasto Pompcium 
przez skupiony przez nawał wody popioł przyzypa- 
ne zostało, nabiera przez teraźnieyszy wyrznt We- 
zuwiiusza wiele podobieństwa , ponieważ przez ule- 
wy d.26 i 27 Pażdz. o mało taki sam loa nie spotkał 
wsi Ottaiano. 
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